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die Środę d n ia  16

I.

H O R O S K O P ;

Powieść TVan- cler- TVelda.

Ciąg Dalszy;

P o żeg n a ł '  Mośsąrd piękną Eiitragiie.S y 
Śbladłą i d r /ącą  z żalu; i poszedł do tn ło- 
dey PiahVillci-s,która siedziała w drugiiii 

Łońcusa li ;
'— Znaydinę  Panfę ńakon iec , r zekł  z r o z ­
czuleniem;  ach iakże rai oddalonem u ód 
ciebie} zdaw a ł  się czas d łu g im ,  i iak/eni  
Śpieszył się przypomnieć  fci dane słowo! 
W— Młoda dziewczyna patrzyła się nań 
iv imiczcniii  z tk liwąskrómnoic ią}  a lica 
iey ok ry ł  rumieniec;
“— E m m o  ! pór iibiy ha  mofę  przes t rogę ;  
z a w o ł a ł  k to s  z nagła  c ichym i s u r o w y m  
g ło sem  za fWtissa'rdem. O b r ó c i ł  się źyWo 
i  spbstrzi  g ł  p rzy  sobie c h u d e g o  s t a rc a ,
Ł tory trzy hiaiąc ieszcze w znies ioną w y - 
śćh łą sw ą  ręk'ę» Śzybkb oddalał  się ż sali;

% —  Cżego c h c ia ł  t en  c z ł o w i e k ?  z a w o ł a ł  
Mu ssa rdy  zmięsżahy  I’ein mig iem p r z e r w a ^

f i l e r a ;

Ń i e  gnievVay się ha  n i e g o ! r z e k ł a  E i d -  
tiła słodkim  g łośtih . Jest tó poczciw y

Lipca  1828 R o ili .

§tarzec przywiązany oddnivna ctó rtasżegó 
d o m u .  Jak iray źyczliw sze miał  chęci, 
s— W ą t p i ę  6 ieiti} rzekł  jVlusSitrdj mogąć 
śię zaledwo powściągnąć; O d k ry ł  we 
mnie  hngoi ioię i nie chce abyś' Rani m ó -  
wiła ze riiiiżj; ,

Zle sądzisz o nirrij odpowie E i t i m a . ~  
Nie  ty lko nie pov\ ziął  ley m yś l i ;  lecz cO 
innego miał  na Pelu.

Podczas moiego ii rodzenia b y ł  on W 
zamku E’iarivrlltrs; a ponieważ bardzo  
iest biegły w binieiętiinśoiaeh' ta iemni-  
fcżych, wyciągnął  móy horoskop. ŻdaiS 
się,  ze nie o t rzymał  skutków bardzo po­
myślnych;  dodała wżdychaiąoj ponieważ 
nie chciał  objawi<: sw ó teg o o d k ry c ia  n i ­
k o m u  , nawet  iii o ie mu  óycu.
•^"To tylko powiedział ,  źe prży żamęźciti 
Żagra/a mi wielkie nieszczęście; 1 dla iegć> 
mówi bez prżeśtankrjy-źe'powinnam \vstą- 
pic do klaszlorii i że to iest' iedyiiy ś ro­
dek unikniel lia Vt pły w ti nioiey nieSzcżę» 
sne'y gWiazdy;  a gdy nył zy  ze Taki m ło ­
dy człowiek zbliża się do  Ihirió; przybie­
ga halychhi iast  i czyni mi przedstawienia 
lak mocnej  ;ak gdyby szło o tnoie życie. 
*Po iest słabość tego starca ; lecż iest tak 
d o b ry ,  kocha nas tak tk l iw ie> źe mik 
ehęttiie przebaczamy.
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—-'Wstąpić  do k la sz toru!  z a w o ł a ł  Mussard  
o b u r z o n y .  Jak '.wielka strata dla społe ­
cznośc i ,  zagr.zebywad tyle wdz ięków w k l a ­
sz to rze  !

*—  Ach !  nie myśl  t a k ,  r z e k ła  E m m a .
Z . i:\ie mi  się zawsze , ze m a ł ż e ń s t w o  nie 
iest .p ow oł ani em  m o ie m .  Uczucia m ł o ­
d y c h  naszych  k aw ale ró w tak bardzo  m a ­
ł o  zgadza ią  się z m o ie m i ,  i/, d rżę  na wspo­
m n i e n i e  świę tych  związków m a łż e ń s tw a  , 
i k lasz tor  zdaie mi się bydź częs tokroć  
s c h r o n i e n i e m  naypożądańszera .
—  T w o i e  zdania  P ani ,  są s u r o w e , r z e k ł  
M u s s a r d ;  czy nie masz od n ich  w y i ą t k u ?
— Zdaie mi się, Że nie chcesz mówię  o Ba­
ronie  O l e n c o n r t ?  zapyta ła  się ży w o  E m m a .  
R o z k o c h a ł  się w swoiem b a r o n o w s t w i e ,  
sivoiey postac i ,  i ma- tak  wielkie o sobie 
m n i e m a n i e ,  że czuię ws t rę t  k u  n ie m u .  
Bez ro z k a z u  moiego  oycą nie  b y ł a b y m  za­
p e w n e  z n im tańczyła .
—  N ie  o n im iednak m y ś l a ł e m ,  r z e k ł  
M u s s a r d ,  co raz to  b a rd z ie y  p łon ąc  się , 
Lecz o i n n y m  m ł o d z i e ń c u ,  k tóry daleki  
od  z b y tn ie g o  r o z u m ie n ia  o  s o b i e ,  nie 
śmie naw et  spodziewać  sic ażeby przynę­
to  pierwsze iego ośw ia dczeni e  mi ł ośc i ......
  O t ó ż  to iest  zysk pou fa łe y  r o z m o w y
z m ł o d y m i  k a w a l e r a m i ,  rzek ła  E m m a  
uśm ie c h a j ą c  się. M atk a  mi  to  p o w i e ­
dz i a ł a ;  iuż  o d b i e r a m  karę za t o ,  Żem ci 
p o z w o l i ł a  przez mo ię  szczerość naśmie­
wać się ze mnie .
—  Naśmiewać  się z c ieb ie ,  piękna E m ­
m o !  Na  imię m o ie g o  o y c a ! spoyr zyy  , 
iest/.e to wzrok  nieszczerego c z ło w ie ­
k a ?  [czyli/, nie  czytasz w n im.  ucz u ć  
k tó ry ch  doznaię  ? Ach! ieżeli mo ia  szcze­
rość ma iaką cenę u c iebie,  sp odz iew am  
s i ę ,  że nie wzgardzisz  m o i e m  w y z n a ­
n iem.
— Moia zna iom ość  z P a n e m  iest nie b a r ­

dzo  d a w n a ,  r zek ł a  m ł o d a  F i a n v i l l e r s  ? 
a ż e b y m  mogła  s ł u ch ać  p o d o b n y c h  o ś w i a d ­
czeń ,  i spodz iewać  się, że te uczuc ia  bę­
dą t rwałe. . . . .
—  A g d y b y  b y ł y ,  i g d y b y  szczęście ż y ­
cia m o ie g o  b y ł o  d o  n ich  p r z y w i ą z a n e ! 
z a w o ł a ł  Mussard  rzucaiąc  na nią r o z o ­
g n i o n y m  w z r o k i e m ?
—  Natenczas . . . . .  oboie b y l i b y ś m y  g o d n i  
p o l i t o w a n i a ,  o d p o w ie d z i a ł a  E m m a  b a ­
wiąc się pomieszana  ze sz n u rk ie m  pere ł ,  
k tó ry  spada ł  na iey p iękne  p ie r s i :  n ie  
iesteśray iednćy  wiary . . . .
—  O !  s ło dk i  obraz ie  c h a r a k t e ru  k o b i e ­
cego!  z a w o ł a ł  Moussard  z n a g ł a  w z r u ­
sz o n y  i podb i t y ,  A c h !  s t worzen ia  B o ­
skie wszystkie  są p i ę k n a ,  lecz d o s k o ­

n a ł a  kobie ta,  iest  u ayw sp an ia l sz em  d z i e ­
ł e m  T w ó r c y .
—  Mówisz ba rd zo  n a m ię tn i e !  r z e k ł a  z a ­
t r w o ż o n a  E m m a ;  te w y ra z y  ni* przys to ią  
W tera mieyscu .  P a t r z ,  o t o  i u ż  wszy­
s tk ich  oczy są na  nas  zw r ó c o n e .  Jeże­
li p rz ywi ęzu ie sz  tyle  war tości  dó m o i ć y  
p r z y ia ź u i ,  ile się z te iii oświa dczasz , ’ 
m j a r k u y  s ię ,  proszę cię o to.
— Po zw ól  rai zacna  P a n n o ,z a d a d ź  sobie ie -  
d n o  t y l k o  os tatn ie  p y t a n i e ,  m ó w i ł  z a ­
p a lo n y  m ł o d y  h u g o n o t a : R ac z  rai od-!
powiedz ieć  z wszelką szczerością;  czy  
ty l ko  nasza wiara iest t ą  g ran icą ,  k tó ra  nas  
oddz ie la?

M ło d a  dziewica spoyrza ła  na  n iego o k i e m  
pe łn e t n  s ło dyczy ,  a uśmiech  zas tąp i ł  miey-  
sce o d p o w i e d z i ,  k tórey  wyrzec  nie ś m i a ­
ł a ;  nagle z a d r ż a ł a ,  w tera n ads zed ł  Ba­
r o n  d ’O l e n c o u r t  i s t a n ą ł  p rz ed  nią,  tw a rz  
iego gn ie w e m  tc h n ę ła .
 C h c ia łe m  P a n i ą  pr z p p ro s i ć ,  r z e k ł ,
ż em  ią samą tali d ł u g o  z o s t a w i ł ,  lecz iak 
widzę  ten  k aw aler  b a w i ł  cię t y m  czasem ,
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i 'widać ii  twoiey twarzy,  ie  if go tow a­
rzystwo nie iest ci wcale niemiłenj.

—  Moia twarz , by-la zawsze wierriem 
zwierciadłem moiego serca, odpowiedzią- 
łaj Emma,  chcąc ukarać go za tę grubą o-  
brazę.

—  Przyszediertl tak/.e, odpowiedzia ł  
Olencour t  gryząc sobie w a r g i , podadz 
Pani  c h ł o d n i k i ,  chciey ie prżyiąć;  gdy/, 
taniec, *lbo mo/ć  ciągła rozmow a moćno 
cię zagrzały i pot rzebuiesz ochłody .

T o  mówiąc podał  tacę z chłodnikami;  
lecz m łoda  Fianvi li srs  z uśmiechem od ­
wróciła się ^ d  niey i dała m u  znac ,  aby 
się oddali ł .  ,

Olencour t  rozją t rzony,  wrócił się ku  
Mussardowi,  golów w y wrzec swóy gniew 
na niego;  lecz w tern dał  się słyszeć pier­
wszy odgłos m u z y k i ;  Baron nie wiedząc 
co miał  robić ze swoią tacą w rę ku,  p o ­
biegł  ią oddadź lokaiowi.  Tymczasem 
młody  officer wzią ł za rękę E m m ę ,  5 po- 
prowadzi ł  ią do innych tancerzy.

O len co u r t  wróci ł  n iezwłocznie.  Jego 
gniew doszedł do nay wyższego stopnia,  
skoro uyrzał  m ło d ą  parę Zabierającą się 
iuz do kadryla.

Co czynisz Pani ? rzekł  iąkaiąc się ze złości. 
Twóy o.yciec powierzył cię moim staraniom 
na cały wieczór. t

Dlaczego nie na cafe życie?  zawołała 
zniecierpliwionaj Emma. Nie wiem wca­
le o tym układzie,  wszakże potrzeba na to 
moiego zezwolenia?

Mnie ta zacna Panna powierzyła się 
zawołał  Mussard, i postanowiłem okazać, 
że umiem cenić prawo iakie mi ie'y do- 
brOĆ nadaie. Do mnie więc uday się łaska,  
wy Panie,  ia ci odpowiem.

Wyborn ie !  mrukHął  .OleńcoiiH drżąć 
z gniewu. Sprawą tę,, dodał zhlizaiąc się 
do Mussarda,  natychmiast  możemy roz.  
s trzygnąć.  Co myślisz smia-ly gachu?

Po  tym tańcu,  będę gotów na twoie 
ro z k a z y , móy kawalerze-, odpowiedział  
Mussard i chciał  poprowadzić młodą Fian- 
villers.

Nie!  zawołał  Baron; natychmiast  t rze­
ba się rozprawić. Nie zniosę dłużey 
krzywdy; ,  ieżeli iesteś szlachcicem, chodź 
zaraz za mną.

Ty m  sposobem wyzwany,  muszę iśdź za 
t obą ,  r z ek ł  Moussard. Bacz mi darować 
zacna Panno ; że cię pomimo woli opu­
szczam, dodał  biorąc Emmę za rękę; lecz 
uczuł  ie'y drżenie,  i w tey chwili uyrzał  
iak b ladła młoda dziewczyna, zawarły 
się ie'y oczy i upadla prawie bez duszy 
w iego objęcia.

Jezus Marya!  moie dziecię! zawołała w 
podeszłym wieku niewiasta, które'y twarz 
przedstawiała ieszcze ślady piękności , 
i która przecisnąwszy się przez t łum o- 
sób, odebrała młodą dziewczynę z rąk Mus- ,  
sarda. — To iest bez wątpienia nowy 
dowód m i ł o ś c i , dodała obracaiąc się do 
Barona d ’Olencourt ,  spoglądaiąc na mego 
z gniewem. Oddal się, iużeś dosyć zrzą­
dził nam przykrości .

Nic nas teraz nie powinno wstrzymy­
wać Panie Baronie/  zawołał  zapalony Mus­
sard biorąc za rękę młodego szlachcica. 
Chodź, mamy z sobą coś do mówienia.

Wybiegli  z s a l i , wzięli swoie szpady,  
k tóre  były  złożone w pobliskiey sali i u-
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daj i  się razpm na  r y n e k .  S k o r o  t a m  
pr zybyl i ,  star ł y  się icb o r ę ż e ; a ponieważ 
k a ż d y  z nich zaślepiony g n i e w e m ,  pra-  
g n ą ł  i edynie  śmierci  swoiego p rzec iw n i ­
ka ,  zdawało  się £e sk u te k  walki  z g u b n y  
będz ie  d la  ob ud wu .

b jo yc ie ,  z a w o ł a ł  s i}ny głos,  g d y  z n a y -  
większą wściekłością udś rza l i  n a  siebie 
a p u ł k o w n i k  Duplessi s M orn ay  r z u c i ł  się 
między  nich z orężem w r ę k u .  S z e d ł  za nim 
radzca  mieyski  i k i l ku  ż o łn i e r z y  z mi- 
Jicyi.

S toyc ie ,  w imieniu Kró la  ! p ow tó rn ie  
z a w o ł a ł  iyiorney. Nie  śc i e rp i ę ,  a b y  z 
p r z y c z y n y  te'y .kłótni k r e w  prze l aną  zo- 
£tała,. Wiem p co idzie moi Panowie.  Ba* 
ro n ię  d ’Olennour t ,  ty iesteś winnieyszym,  
a i ty  Moussardzie p łocho pos tąp iłeś  so­
bie.  Rozkazuję  wam,  abyśc ie  na tychmia s t  
o r ę ż  złozyli .  Co? czyliż to po ie dy nk ie m  
chcecie uświęcić dzień poiednania s t r o n ­
nictw,  moi młodzi  panowie? N o ,  podayc ie  
mi  ręce.  Zrobic ie  tak,  iak z r ob i ł  H e n r y k  
i  Maiencyusz ,  albo na Boga ,  ze s ta rym 
M o r n e i e m   ̂będziecie mieli  do czynie* 
n ia.

—  P p k ó y  z a w a r t y m ' z o s t a ł ,  r z e k ł  p u ł k o ­
w n i k ,  g d y  d w a y  przec iwnicy  złożyl i  o- 
ręże.  A te raz  muszę  dadź  zndosyć uczy.  
n ie n ie  t y m  panom,  r z e k ł  obraciąc się do 
radz.cy mieyskiego.  Sp o ram i  waszemi 
zakłóci l i ście spokoyność Królewskiego mia­
sta. JZechce więc każdy  udadź  się do 
swego pomieszkania i dadź mi słowo ho­
n o r u ,  z e n i e  wyydzie  z niego aż naza iu t r z  
rano.

rrr Jeżeli  t aka  iest  wola moiego pptkpo 
wnika ,  skrom nie  odpowiedz ia ł  Mussąr<| 
daię słowo.

JNie sądzę,  abym  ulegać1 mia ł  t emu  roz- 
kazowi ,  dum nie  r z e k ł  Olencour f ,  ile spa ­
mię tać mogę,  nie zaciągnąłem s i ę p o d t w o i ę  
chorągiew.

Mn iey sza  o t o ,  rzecze radzca .Mias to m a  
p rawo  sądownictwa w swoim obręb ie ,  i 
ka żdy  szlachcic przed  iego sądem odpowia .  
da z a c z y n y  swoie.  ■ * 1

Zechcesz więc zacny  panie dadź s łowo 
pu łk o w n ik o w i ,  albo też odprowadzi  cię do 
twego pomieszkania sześciu ż o ł n i e r z y ,  
k t ó r z y  aż do iut ra  pi lnować cię będą .  W y -
b ie r a y  z tego  dwoyga ,
‘ ' ' ’ ■ ?•:* ‘.: ,ł ' , ; •

No! zawoła ł  O le u co u r t  z pogardą  patrząc  
na n iegoja  dawszy słowo pu łkowni kowi ,  od- 
szed ł  szybk im krokie m.
—  N i egn ie w asz  się na mnie p u ł k o w n i k u ,  
r zek ł  Musśa rd  d o  Alorneia b iorąc go za 
r ę k ę  z synowskie 'm uszanowaniem.

—— Na  ciebie moy  s y n u !  za wo ła ł  M o r n e y  
sciskaiąc go. Z r e s z t ą , t y  miałeś  do b rą
sprawę; lecz na leża ło  pamiętać ,  że m y
hugonoc i  powinniśmy w te'y chwili  u .  
n i k a ć  w szelkiego sporu  z katolikami.  Jdź  
więc spokoynie  do domu.  J  ia t am wkró t ­
ce powrocę;  wyp.iiemy bute lkę  w i n a i p r z y  
k o m i n k u  p c zypom ni em y  sobie wszystkie 
w y p a d k i  dnia dzis ie jszego.

—  Jeszcze o iednę rzecz up raszam cię p u ł ­
k o w n i k u .  P o  wiedz pannie  F ianv i l l e r s ,  że 
iedynie przez  pos łuszeńs two twoim ro z k a ­
zom nie p o w ró c i ł e m  do nie'y, aby  ią za­
spokoić.



Q d d a l i ł  się n ie  czeką iąc  n a  o d p o w i e d ź  
j jdorneia.  1’u l k o w n j k  w r ó c i ł  do soli b a ł o -  
s v e 'y  t r zęs ąc  g ło w ą - — B i e d n y  m ło d z ie n ie c  ,  
p ió w i ł  sam do s jebie,  ż a ł u i ę  g o ,  bo  znam. 
g ta rego b a r o n a ,  ’ iest  to i e d e n  z na y z ac ię t -  
szy ch  s t r o n n ik ó w  Ligi .
; •; R O Z D Z I A Ł  II,

S p u s z c z o n o  m o s t  s t a re g o  z a m k u  Ffan y i l ?
l e r s ,  a b y  p rz e p uś c i ć  p u ł k o w n i k a  I l u g o n o -  
t ó w  Dup les i s s *  M or n ay .  S w ó y  c o d z i e n n y  
ż o ł n ie r s k i  ub ió r ,  z a m ie n i ł  na  s . t roy świe-  
t n i e y s z y  i iecl iał  n a  p i ę k n y m  k on iu  A nd a-  
l u z y y s k i m ,  co go b y ł  n ie da w no  z d o b y ł  n a  
n ie p rz y ia c je lu .  Za  n im  iecl iał  i ego  u c z e ń  
M us sa rd .  —  O t a c z a ł  i c h  s to s o w n y  orszak, ,  
s łu ż ąc yc h .

I n t e n d e n t  z a m k o w y  gr ze czn ie  w y s z e d ł  
n a  p r z e c iw  gośc i  i  z a p y t a ł  w  i ak im i n ­
t e r e s i e  p r z y b y w a j ą .

D o ni eś  two ie n iu  P a n u ,  o d p o w i e d z i a ł  
M o r n a y  z siadając z ko n ia  ,  że  p u ł k o w n i k  
D u p l e s s i s - M o r n a y  i  . k a p i t a n  M u s s a r d  
chc ą  r o z m ó w i ć  się z h r a b i ą  F i a n v i l l e r s  w 
w a ż n y m  p r ze dm ioc ie .

Ni eć  bay  P a n o w i e  r a c z ą  i śdź  za m n ą ,  o d ­
p o w i e d z i a ł  i n t e n d e n t  i w p r o w a d z i ł  ich do  

sali  d o l n e y ,  k t ó r e y  śc iany  o k r y t e  b y ł y  p o r ­
t r e t a m i  p a n ó w  z F i a n v i l l e r s ,  i ch  t a rc za m i  i 
god łami ' .  ’

Da l ibóg!  r zecze M o r n e y  do  swego  in to -  
d e g o  p r zy iac ie l a ,  p rzy-pat ruiąc  się t y m  h er -  
b o m ,  wszys tko  to  n ic  n a m  d o b r e g o  n ie  
w r ó ż y ; a le  m n ią y s z a  o to;nie t r ać  se rca/ l epsza  

i e s t  szczera odmoyva  aniże l i  f a ł s z y w e  o b ie ­
tn i c e .

—  Serca  mi  n ie  z a b r a k n i e  w t e y  chwil i  

p u ł k o w n i k u ,  r ze cz e  m ło d z ie n ie c ,  a z w ła sz ­

cza z fy'm l is t em k t ó r y  p r z y n o s i m y ,  tjjg 
p o w i n i e n b y m  obawia ć  się o d m o w y .

-— C h c i a ł b y m  że b y ó  nie  b y ł  t a k  p e w n y m ,  
pow aż n ie  o d p o w i e d z i a ł  M o r n a y .  T e n F i a n -  
y i l l e r s  iest  to s t a r o d a w n y  jszląchcic; p o d i e -  
g o  zt-lazną z b r o i ą  se rce  n ie  b iie,  a s ło w o  

K ró le w sk ie  n ie  wz- ruszy g o  więce'y, an iże l i  
j prozby c ó r k i ;  n i e n a w id z i  h u g o n o c k ą  
szar fę ,  i n ik o g o  z tyc h  co i ą  nosz ą  d o b r z e  
p i e  p r z y y m i e .

er.r D z i a ł a m  o tw ar c ie  i będę  go p r o s i ł  o r ę k ę  
j e g o  c ó r k i . B e z  wą tp i en ia  ma p r a w o  o d r zu c ić  
moię  p r oz b ę ,  lecz ieżel i  n ie  p r z y t o c z y  l e p ­
szego  p o w o d u ,  p p r ó c z  r óż n ic y  w y z n a n i a ,  

i n n y m  s p o s o b e m  zacz nę  z n im  d z i a ł a ć .  

Otw orz on o  po c i chu  m a ł e  d rzw iczk i  bo cz n e ,  
S t a r z e c  k t ó r e g o  iuż  z n a m y ,  wsze d ł  
do sali .  U y r z a w s z y  M u s s a r d  i c o f n ą ł  się zdz i ­
wiony ,  baczn ie  s p o y r z a ł  się na n i ego  i r z e k ł  
p o  c i chu .  ,Goz cię t u  m o g ł o  sp r o w ad z i ć  
m ło d z ie ń c z e ?

.Opowiem to sa m e m u  b a r o n o w i  F i a n v i l l e r s ,  
p d p o w i e d z i a ł  M u k sa rd  r o z g n i e w a n y  jnieco 
t e rn  n a l rę tn e 'm  z a p y t a n i e m ,

Z a m i a r  t w ó y  j e s t  n j e ro s . t r o p n y m  i  
n i e t r a f n y m ,  r ze cz e  k a p ł a n  z  w y r a z e m  
bo leści  sp o g lą d a j ąc  n a ń ,  wie rz  m i ,  o d s t ą p  
jad n iego .

^Yątpię a ż e b y  two ia  r ad a  mia ła  mię s k ł o ­
n ić  do t ego  k r o k u .

—M o i e  r a d y  nic w sp ó ln e g o  n ie  mnią  z t w o i ą  
w i a r ą ,  moż esz  więć s ł u c h a ć  ich bez  w s t r ę t u  

o dp o w ie  S ta r z e c ; w y n i k a i ą  one  z m e g o  p r z y ­
wiązan ia  do te'y sz lache tne ' /  i s t a ro zy tn e ' y  fa­
mil i i .  K o cha sz  E m m ę ,  wiem o t e r n ,  lecz



leżeli  cJ§ samolubs two nie uwodzi ,  po w i ­
n i e n e ś  umieć  wyrzec  się twoie'y miłości  
sk o r o  Wyższe względy nakazuią  tę ofiarę. 
'Związek ten  zrządziliby twoie i E m m y  n ie ­
szczęście.
—  T a k  powinien mówić przec iwnik  hu-  
gono lów rzek ł  Mussard r o z g n i e w a n y , ze. 
już odgadniono cel iego przybycia .
—  N a  miłość boską  zawoła ł  s tarzec , a l i ­
ca iego lekkim p o k r y ł y  się rumieńcem,  m o ­
je uczucia,  wcale na zdanie moie nie w p ł y ­
wają; powiedzia łbym to samo naygor liwsze-  
xnu katolikowi.  Małżeńs two E m m y  sprawi  
zg u b ę  iey i męża;  p rawda  ta wycho­
dz i  z us t  k tóre  n igdy  k łamstwa nie w y - ,  
r z e k ł y .  Pamiętay  o moie'y przestrodze,  nie- 
chay będzie p ra w i d ł e m  dla ciebie.
—  Po tych słowach wysz ed ł  z sali.
—  O t w o r z y ł y  się drzwi  wielkie,  a Pani  
zam ku weszła z có rką .  Kilku s łużących  
przy ni os ło  za nią na dwóch tacach s re ­
b r n y c h  , dwie flaszki wina i ciasto.
-— Móy mąż r zek ła  baronowa,  w le'y chwi­
li  zaięty iest ważne mi interesami z k i l ką  
sz lach ty ,  racz pozwolić p u ł k o w n i k u  a bym  
go na chwilę zastąpi ła:  ich narada  iuż się 
kończy.
—  Oglądam cię przecie p iękna Em mo  r z e k ł  
M u s s a rd  po cichu.  Jak ten miesiąc po­
woli  dla mnie u p ł y w a ł .  W  tey chwili  

ł is lyszan® te n t e n t  koni  na podworzu ,  a 
b a r o n o w a  zbl iżyła  się z Morneietn do okna.

Chwile są kró tk ie .  Przychodzę  pr o ­
sić o tw o ię  rę k ę ,  piękna  Emmo,  rzek ł Mus ­
s a r d ,  powiedz,  że po twierdzasz  mo- 
ię  p roźbę .

—  Na Boga! zawołała Emma, z  podziwie-
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n iem wyraża iącem wiece'y t rwogi  aniżeli  r a ­
dości; zamilkła,  gdyż  matka  nadchodzi ła .
—  T o  nasi goście odd a ł a ią  się, rz ek ła  Ba­
r o n o w a ,  mąż  móy od pr ow adz a  ich aż do 
bra m y ;  w krotce  tu  nudeydzie .

T y m c z a s e m  ni ezna jo m i  zeszli po  s c h o ­
dach  obsze rnego  przys ionka .
—  K to iest t en  officer ze śn iadą  i p o n u r ą  
t w a r z ą ,  i który ma na sobie różową szar ­
f ę ?  z a p y ta ł  się M u s s a r d  p u ł k o w n i k a .
—— Z n a m  go bardzo  dobrze ,  o d p o w i e d z i a ł  
t e n / e .  Jes t  to siary R dsn e  i ed en  a m n i e ­
m a n y c h  marsza łków F r a n e y i ,  k tó ry c h  
Otw or zył a  liga przed swoiem roz wią za ni em ;  
lecz  tego  m a łe g o  kapitana  który:  idzie z a  
n i m ,  wcale  nie zna m.  Z u b i o r u  w y g l ą ­
da na  H i s z p a n a ;  a na dew szys t ko  ieg o  
d ł u g a  szpada d o s k o n a ł e m u  przys to i ,  r z e k ł  
M u s s a r d  śmie iąc  się,  g d y b y  nie wie lk ie  
wąsy,  p o d o b n y  b y łb y  do  karl icy K ró lp w ey  
N a w a r r y .
•—  T e n  szlachcic iest to  p u ł k o w n i k  H i ­
szpański  d o n  P o r t o - C a r r e r o ,  rzek ła  P a ­
ni F i an vi l ie rs ,  która dosłyszała t y l k o  s ł o ­
wa M o m e i a .  A ten cer za n i m  idzie,  iest  
t o  B a ron  d ’O l e n c o u r t  s y ii iego s i o s t r y ,  i 
o n  t u  go p rz y p r o w a d z i ł .

Marsza łek  ligi i p u ł k o w n i k  z s t r o n y  
n ieprzy jac ie l sk ie j !  rzekł  p o n u r o  M o rn ey .  
N a  szlachcica,  k tó ry  u z n a ł  Króla H e n r y ­
ka  , mąż  P a n i  ma szczególn ie jsze  z n a j o ­
mości ,
—  P oz w ól ,  nieefiay zamilczę o tóm, cze­
go  zmie nić  nie m o g ę ,  rzek ła  h r a b i n a  o-  
cieraiąc łzę błyszczącą w oku .
—  Z tern ws zy s t k ie m ,c u d zo z iem cy  w y i e -  
cha l i  z za m k u ,  a stary b a r o n  u r o c z y s ty m  i 
p o w a ż n y m  k rok ie m  wszedł  do  sali.
—  Zału ię ,  Że musiel iście czekać n a  m n i e ,  
zacn i  Panowie , rzecze ,  lecz zapew ne  m o i a  
żona.

—  S p o j r z a ł  wówczas na c ó rk ę ,  k tó r a  
s t r w o ż o n a  ze spuszczonemi  ocz ym a  stała 
p r z y  matce.
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— . Mo ia  córko  co t u  rob isz?  r z e k ł a  gnie-
w era .  . .
  E m m a  d o p o m a g a ła  mi w w y p e ł n i e n i u
obow ią z k ó w  g o ś c i n n o ś c i , o.dpowiedz ia ła  
b a r o n o w a  chcąc u n i e w i n n i ć  córkę .
—  Niech  póydzie  do swoiego  p o k o i u ,  
r z e k ł  s u r o w y m  t o n e m  s t a r zec ,  i p r z y ­
da ł ,  o s t rym  wzro ki em sp og lą da jąc  na żonę;  
Nie  lub ię ,  ażeby ko bi e ty  miesza ły się do 
interessów mężczyzn.
—  P ó y d ź  moie  dziecię,  r z e k ła  h ra b i na  i 
odeszła  z córką.
—  Cóż iest na  p a n ó w  us łu gi ?  z a p y t a ł  się 
w  tenczas  baron  wskazuiąc  r ęk ą  na k rze ­
sła,  aby na nich usiedli .
— Jes tem ż o łn ie r z e m  ba ro n ie ,  rzek ł  M o r— 
ney  siadaiąc , znasz do br ze  szczerość ż o ł ­
n i e r s k ą , nie  będziesz się g n i e w a ł ,  że p r o ­
s to  przys tępu ię  do  rzeczy.  Proszę cię o 
rękę  t w o i e y  p iękney  córki  dla m oie go  
przyjaciela kap i ta na  Muss ard .  P o z n a ł  
ią na b a l u  w Arn iens ,  i od tego  czasu 
przysięga ,  że żyć bez n i ey  nie może .  —  
Zdaie się , że twoia córka nie odrzuca  ie- 
go of ia r ,  a szczęście iego za leży  od  two- 
iego zezwolenia .

S ta ry  b a r o n  s p o j r z a ł  zn g n ie w an ćm  o-  
k iem na m ł o d e g o  h u g o n o t ą  i o d p o w ie ­
dz ia ł  k ró tko .
—  T o  czego ż ą d a s z , P a n i e  p u ł k o w n i k u ,  
iest niepodobne'm.

—  Mussard  iest  z dobre'y i z d a w n e j  
sz la ch t y ,  odp owie dz i a ł  M o r n e y , o k r y ł  
się iuż  ch wa łą .  Jego dob ra  nie są ob- 
c iążone d ługam i ,  co iest rzeczą rzadką  W 
ty ch  czasach.  Król  wielce go  sz an u ie ,  
n a w e t  mi łe  m u  będz ie  to po ł ą c z e n ie ,  i 
dla tego m ia n u ie  go  k api ta nem  kawaleryi .

L is t  Nayiaśn ieyszego  Pa na  po tw ier dz i  
moie s łowa.  P o d a ł  list Kró la  b a r o n o w ' i , 
t e n  zaś przebiegłszy  go ok iem o d d a ł  go 
mówiąc.
-— Jeśli Król  F r a n c y i  iest s a m o w ł a d n y m  
P a n e m  w swoiein Królestwie,  r z e k ł ,  b a ­

r o n  B'ianvillers r ów ni eż  n im iest w swoim 
z a m k u .  Uznaiąc iego władzę  b y n a y m n i e y  
nie my ś la łe m  odstąpić od praw które m a m  
iako oye iec.  P o w t a r z a m ,  iż to  czego ż ą ­
da  od em nie  iest n impodobnem,  i p ragnę ,  
abyście na  tem poprzestal i .
—  Nie  z u p e ł n i e  Pan ie  B’ianvillers,  r z e k ł  
M ussard  , za l edw ie  mog ąc  swóy gn iew 
pov\ściągnąć.  H o n o r  móy wymaga  abyś 
p r z y n a y m n i e y  powiedz ia ł ,  dla iakieh przy­
czy n  zn ieważasz  m n i e ,  odrzucaiąc  m o i ę 
ofiarę.
—  Mógłby m ci w y m ie n ić  ki lka  pr zyc zyn  
m ł o d z i e ń c z e ,  od p o w ied z i a ł  d u m n i e  Ba­
r o n .  T o  żeś iest- h u g o n o t e m ,  moia  n ie ­
chęć dla z ięc ia ,  k tóry  n i e d a w n o  b y ł  
m o im  n ie p rzy ja c ie le m ;  są to  p o w o d y ,  
spbdz iewam się,, dość w ażn e .  Lecz m o ­
g ły b y  nas z b y t  da leko  poprowadzić*,  za­
pe w n ie n ie  więc , żem iuż  p r z y r z e k ł  i n ­
n e m u  rękę raoie'y c ó r k i ,  p o w i n n o  b y d z  
iak m ni e m a n i  dostateczne'm.
—  R ę k ę ,  ale n ie  se rce ,  z a w o ł a ł  z g o ­
ryczą  m ł o d y  officer.

—  B o g u  ty lk o  win ie n  oyc iec  zdać z 
tego r a c h u n e k ,  Pani e  K a p i t a n i e ,  z a w o ł a ł  
B a ro n  wsta iąc z a g n i e w a n y ,  nic do  tego  
n aw e t  Królowi  Francy i , "  a t em nfniey t o ­
b i e ,  d o d a ł  p rzechodz ąc  się z żywośc ią  
po sali.
—  A zate'm sk ończy l i ś my  nasz in t e r e s ,  
r z e k ł  s m u tn i e  M o r n e y ,  wstaiąc i b io rą c  
swóy kap e lus z  z piórami .  —  Obyś  
n i gdy  nie ż a ł o w a ł  _ żeś o d r z u c i ł  rnoię 
p rzy iażn ą  p r o ś b ę ^  pmi ie  F i anv i l le rs .
—  Kiedy  cz ło w ie k  taki  iak i a , coś p o ­
s t a n o w i ,  Pa ni e  P u ł k o w n i k u ,  r zek ł  B a ­
r o n  od pr ow adza iąe  go aż d o  d r z w i ,  nie 
p o d o b i e ń s t w e m  i e s t ,  a by  z m ie n i ł  swoie  
po s ta now ienie ;  tak iak n iepodobiens l  we'rn 
i e s t ,  żebyście się zmieni l i  na d o b r y c h  
cbrześcian,  a ia na h u g o n o t ę .

M o rn ey  chc ia ł  o d p o w ie d z i e ć ,  lecz się



IHłf iy tfoąŁ t»óytlz. n tóy  p r z y i V i e i u ; 
t z e r z e  do MOssarda ,  a ob ra c a i ą c  śię d b  
B a r o n a  F i a n v d l e r s :  t j d d l n i a n i y  cię P a n i e  
B a r o n i e  od i j ’cli g< żćcżriości  J o r a z  od 
■Wszelkiej p r z y j a ź n i  m i ę d z y  iiaitii.  1 o d ­
dal i ł '  się s z y b k o  ź śwóir i l  n i e s ż e ż ę ś l i w y iń  
p r z  y i a ć i t l t m j

R o z d z i a ł  III.
B i e d n y  IV1 ussiird z o d p ie c z ę to w an y m  

l i s tem W r ę k u  , smt iIn ie  pa t r za ł  z n i u r u  
zamki i  H a m  j k tó ry  F r a n c u z i  zdobyl i  
Sz tu rnie  ni , na d o ł y  z a w a lo n e  t ru pam i  
tysiąca pięćset I l i s żpanód '  i p ięciuset  P ra ń-  
t u z ó w ,  k tó rzy  padl i  ofiarą dnia tego. —  
W ło śc i a n ie  spędzeni  z o k o l i c ,  spiesznie 
ich  grzeba li j  a rm a ty  g r z m i a ł y  na wałachy 
w y s t r z a ł y  k a r a b i n o w e  r o z le g a ły  siej a ża­
ł o b n y  dźwięk  m u z y k i  woyskowey gra ią - 
ce'y marsz  g r o b o w y ;  W I r y / e  chwi l i  do  ie- 
go  u c h a  d o c h o d z i ł ;  M o r n e y  u d a ł  się 
n i e z w ł o c z n i e  da  idy Części z a n i k l i ,  gdzie 
z n a j d o w a ł  się m ł o d y  officer ż posępną  
tw arzą  , p o d a ł  mii rękę  i 

—  S m u t n y  iest-ś tak ink ia r ż e c ź e M o r -  
ń e y , l e c i  m n i e  śi§ żdaiÓ , źe ia w ięce'y 
lńatii p o w o d ó w  do  s m u t k u ;  b y ł e m  -Ha p o ­
grzebie  walecznego  h ra b ie g o  11 u m i e r e s ,  
k t ó r y  zna l a z ł  śmierć sz lache tną  wśtępuiąc 
na w y ło iu  ley nędznej-  for tecy;  iest  lo złe 
niew y nag ro dzon e ;  two ie  zaś zn ik ni e ,  s ko ­
r o  mi ło ść  bęti i id ci p rzydhyIn ićyszą i  
—  Odebra łeiH ten l ist  orl P a n n y  Fia i i -  
v i l l e r s ,  o d p b f i i e d ż i a ł  M u s s a r d  gryząc  
u s ta  Z g n i e w u ,  i ż  t ak  le kko  ii waza ią 
to j  co go tyle o b c h o d z i  —  M o r n e y  iVziąt 
l ist  i p rz e c z y ta ł  go  g ł ó ś i t o i

„J eże l i  z ac h o w a łe ś  te śiiihe u c z u c i a ,  
j ,k tó re  ini w y n u r z y ł e ś  Wśl tćźny  W a le -  
„ r j i J n i e j  śpiesz it i  m ó j f  r a t t i hek i  G o -  
, , n ie ć  w y s ł a n y  przeż  Marsza łka  f ió ih e  i 
, j D o n  B o r t o - Ć a r r e r ó , p r z y b y ł  d ó  itao- 
„ iegO Oyca; Eri t-nteś p o b i ł  VVillarsa* 
„Me c i u r  a i B o u i t lo n a  p o d  D o u r l e n s ,  YiU

Iff -

j ,Iars do s ta ł  się w  n ie w o lę  H i s z p a n m S  
j,i z a m o r d o w a n o  go z z im ną  krwią .  —1 
„ D o m l a n s  c h c ia ło  k a p i t u l o w a ć ,  lecz 
jpokr ii tniey wole l i  mias to  wziąźć s z t u r -  
, jtrieiu, i wszys tk ich z a m b r d o w a l i j  starców^ 
„dz iec i  j ko b ie ty ;  D n i  Bor to  C a r r e r o  ; 
j , iest  Uuian owa ny G u b e r n a t o r e m  for tecy ,  
„ d o  ktore'y wzięcia wiele śię p r z y ł o ż y ł ;  
J , M ó y  oycieć n iestety/  m a m i e  wyrzec?  tak, 
„się ucieszy ł  tą wiadomością , źe nakonied  
,: wyiawif  śwoie źait i iary względem mnie ;  
„Moię  rękę p r z y r z e k ł  baronow i  d’01eri« 
j , cour t .  S k o r o  ty lko  przyydzie  do skutk i l  
„oko l ic zność  na k tórą  bardzo  wiele rachui^ 
j ,n ie p rz j  iaciele Król i ;  zaraz  maią się o d być  
„ mo ie  za ręczyny.  Nd próżno  wraz z m S l k ą  
„ r z u c i ł a m  się do nóg barona ,  b y ł n i e u b ł a -  
„ n y m ,  T e ra ź  d.iłą moię riad/.ieię pok ładam  t/y 
„ tob ie ,  a ieśli nie zdołdsz zmienić mego lósii, 
azmuszor ia będę  wstąpić do k lasz toru :  tyiri 
„ t y l k d  Spdsoberri mogę u n ik n ą ć  ś lubów i 
a k t óre  są dla mnie o k r o p n i e j s z e  niżeli  
i>śniierć samd. Kto wie ieszcze r ż y  oycied 
»i na to zezwoli .  Nie  zdpominay o mnie j  
„ n ie  odma widy mi twoiey litości...  maińżó 
opowiedzieć tw o ie j  miłości?.. Niech cię 
eoświeci; codziennie gó o to b łagam.

E  ni ni a.
rr-» * • . . # t

■— Teri list żświerd śtiuitńe wiadomości  
b ie d n y  Musśardzie; r z e k ł  jMdrriay oddaiąć 
pisrhoś Cóż myślisz prżedsięwziąźć?
—  Właśnie  chciałem zasięgnąć twoiey  rtU 
dy ,  odpowiedz ia ł  Miissdrdj wiem ty lk b  ifc* 
deii ś rodek j td  iest wyzwać Barona  ÓleiU 
co u r t  i śkońćzyć sprdwę riaykrótśzym śpd* 
śobeni#

(Dalszy ćiąg ndstijpi.)


